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A ERAAI RED: A 
„Obro ny Ludo: jest otwarte za półszpaltowego. 
codziennie rano i popołudniu. € Wszystkie listy i pieniądze 

Kraków, ul. Pijarska 2. przesyłać należy pod adre- 
Redakcya i administracya € sem: Administracya „Obro- 
znajduje się w Krakowie $ ny ludu“, Kraków, ul. Pi- 
ul. Pijarska 1. 2. jarska I. 2. 


Wychodzi co sobotę. 
Kosztuje rocznie 4 kor 
półrocznie 2 kor. 
Numer pojedynczy kosztuje 
20 hal 


Listów nieopłaconych nie 
przyjmuje się. 


PIJAŃSTWO JEST ŹRÓDŁEM ZBRODNI I NĘDZY ! 


POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 
Jeden zł. (2 korony) do końca roku! 


Każdy, kto zapłaci 1 złr. otrzymywać będzie »Obronę ludue 
do Nowego Roku, a nadto może otrzymać kilka egzemplarzy da- 
wniejszych, których zażąda. 

Upraszamy wszystkich naszych prenumeratorów, którzy za 
2-gie półrocze nie zapłacili, aby pieniądze nadesłali wcześnie, byśmy 
nie byli zmuszeni wstrzymać wysyłki gazety. 

Prenumerata do Nowego Roku wynosi tylko 2 korony. 

Pieniądze nadsyłać należy pod adresem: Administracya »Obro- 
ny ludue w Krakowie, ul. Pijarska l. 2. 

Upraszamy dalej uprzejmie każdego szanownego Czytelnika, 
aby nam zjednał choć jednego nowego prenumeratora. Chcemy 
od Nowego roku dodawać osobno powieść, tak, aby każdy mógł 
sobie sam złożyć książkę i dać oprawić — lecz na to potrzeba 
większej liczby prenumeratorów. 


Rozbiór Polski na polu kościelnem. 


Dla narodu rozdartego zbrodniczą ręką sąsiadów, wszystko 
ma olbrzymie znaczenie, co mu przypomina pełną chwały prze- 
szłość. Gdy w moskiewskim i pruskim zaborze wrogowie niszczą 
tyle drogich nam zabytków, w Galicyi źle zrozumiana gorliwość 
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religijna, ruguje z kościoła to, co przed 300 laty ustanowiły synody 
piotrkowskie i co się dotąd utrzymuje w zaborze moskiewskim, 
w większej części Galicyi, w niektórych okolicach pruskiego zaboru, 
a co do niedawna było na całym obszarze Polski, tworząc naszą 
odrębność, bynajmniej nieszkodliwą dla jedności katolickiej. Tak, 
któryż naród stoi dziś silniej przy wierze od nas, który więcej 
cierpi dla swego wyznania nad tych męczenników Unii, lub boha- 
iterów krożańskich, że o tem tylko wspomnimy. 

Rzeczy takie, jak «O salutaris Hostia» lub »Salvum facs, 
które ksiądz intonował podczas nabożeństwa z wystawieniem »Te 
Deum laudamus« z błogosławieństwem na 4 strony świata, lub 
»FKece panis«, śpiewany w czasie tygodnia Bożego Ciała, są wła- 
ściwościami polskiego nabożeństwa, istniejącemi poza granicami 
naszej ojczyzny, z pewnemi jednak tylko bardzo drobnemi zmia- 
nami w Chorwacyi. Obrzędy te niesłychanie wzniosłe, drogie nam 
przez swoją piękność i starożytność zostały zniesione w r. 1898 
w dyecezyi krakowskiej za sprawą ks. Pelczara ówczesnego kano- 
nika krakowskiego, a obecnie biskupa przemyskiego. Niektóre 
z tych pieśni śpiewa lud, błogosławieństwa jednak udziela ksiądz 
po cichu, a skutkiem tego dawny urok ustąpił miejsca jakiejś 
grobowej posępności. Nowacya ta wywołała wśród ogromnej 
większości duchowieństwa i całego ludu głęboki żal. Rozgory- 
czenie doszło do tego stopnia, że pewna parafia zagroziła odstęp- 
stwem od wiary, jeżeli jej dawnych obrzędów nie zostawią. 

Jej pozwolono na to, czego chciała, ale w całej dyecezyi 
krakowskiej, znikła święta po przodkach spuścizna. Zdawałoby się, 
że po tak niefortunnym wyniku zapał nowotarski ustanie, lecz nie- 
stety, stało się inaczej, bo zaczęto nalegać na śp. biskupa przemy- 
skiego ks. Soleckiego, aby poszedł za przykładem Krakowa, oparł 
się jednak temu przezacny pasterz, za co niech mu Bóg da niebo. 

Gdy po śmierci ks. Soleckiego został biskupem przemyskim 
ks. Pelczar, chciał odrazu wyrugować ze swojej dyecezyi polskie 
nabożeństwo, sprzeciwiło się jednak temu duchowieństwo jego 
dyecezyi, za co mu się wdzięczność od wszystkich, miłujących naszą 
przeszłość należy. Zdawało się, że niebezpieczeństwo minęło, i że 
to co uszło zągłady w straszliwych czasach, kiedy rząd austryacki 
dla wynarodowienia nas Niemców do Galicyi na biskupów przy- 
syłał, dziś przez polskie ręce nie zostanie złożone do grobu. Przed- 
wczesna jednak radość, cios grozi teraz bardziej, niż kiedykolwiek. 
Bo oto w sierpniu b. r. ma być zwołany do Przemyśla synod dye- 
cezyalny, na którym sprawa ta traktowaną będzie. Jest obawa, że 
ks. biskup Pelczar, zasłaniając się wolą Rzymu w tej sprawie, o ile 
wiemy jednostronnie poinformowanego, wywrze na duchowieństwo 
taki nacisk, że to się oprzeć nie zdoła, za czem pójdzie kościelny 
rozbiór Polski w dyecezyi przemyskiej i następnie w całej Galicyi. 
Sprawa ta nie jest czysto kościelną, jest ona narodową także 
i dlatego nikt nam nie może powiedzieć: *procul estote profani». 
(Nie mięszajcie się do tego, co do was nie należy). Naród ma obo- 
wiązek nie pozwolić na zdeptanie tego, co uważa za swą drogą 
spuściznę. To nie jest dogmat, o którym władza duchowna orzeka 


stanowczo. Jest Rzym i tam się udać należy z zażaleniem i prośbą 
o zatrzymanie tego, co zostawiła niepodległa Polska. Nieliczni na 
szczęście wśród duchowieństwa zwolennicy tych nowatorstw, po- 
wiadają, że uchwały synodów piotrkowskich nie były potwierdzone 
przez Rzym; pytamy więc dlaczego zamiast wasowania nie posta- 
rać się o ich potwierdzenie? Dlaczego mogą być w innych częściach 
Polski, a w Galicyi są zakazane? Dlaczego przetrwały wieki bez 
niebezpieczeństwa dla religii, a dziś są brzemienne klęskami dla 
jedności Kościoła? Jeżeli w Watykanie przedstawiono naszą odręb- 
ność, jako zarodek jakiegoś galikanizmu, lub tych odmian, jakie są 
w Dalmacyi i Istryi, to mogło wzbudzić tam pewne obawy, więe 
rzeczą polskiej prasy i społeczeństwa przedstawić sprawę w Wa- 
tykanie we właściwem świetle. 

Winniśmy z całą usilnością domagać się, by w Kościele to po- 
zostało, co mamy po przodkach. Ta droga zaprowadzi nas do celu, 
a mówimy to na podstawie wypadku, jaki się wydarzył przed paru 
laty w Królestwie Polskiem. Kilku księży jednej z tamtejszych 
dyecezyj odniosło się do Rzymu w sprawie śpiewu kościelnego. 
Panowie ci przedstawili kwestyę tak, że Rzym nakazujący w rze- 
czach zasadniczych jedność, ale w sprawach drugorzędnych dla 
niego, jak powyższa, a dla nas nad wyraz drogich, szanujący miej- 
scowe zwyczaje wydał wyrok, mocą którego pieśni polskie zostały 
prawie zupełnie wygnane z kościoła. Na szczęście powstały dzien- 
niki, stanął w obronie zagrożonej polskości jeden z biskupów 
i uzyskano powrót do dawnych praktyk. Tą drogą iść należy, 
w przeciwnym razie doczekamy się tego, że zniosą rezurekcyę, 
gorzkie żale, groby wielkanocne, bo tego wszystkiego w Rzymie 
nie ma, a śpiew polski zastąpią łaciną. Na zakończenie to jeszcze 
powiedzieć musimy, cośmy na początku nadmienili, że obrzędy ska- 
sowane w Krakowie, a zagrożone w dyecezyi przemyskiej istnieją 
w Chorwacyi i to nietylko w tych kościołach, gdzie jest liturgia 
słowiańska, ale nawet w samem Fiume, mieście przeważnie wło- 
skiem, stąd wniosek, jeżeli tam to nikogo nie gorszy, dlaczego 
u nas ma to niepokoić delikatne sumienia lub grozić szkodą Ko- 
ściołowi? 


O konstytucyi austryackiej. 


III. 


Poznawszy w ten sposób znaczenie wyrazu «konstytucya<, 
musimy się z kolei zaznajomić z historyą konstytucyi austryackiej. 

Austrya powstała z tak zwanej «Marchii wschodniej» 
t. j. prowincyi granicznej dawnego państwa niemieckiego, którą 
król niemiecki Otton II. utworzył w r. 976 dla ochrony Niemiec 
przed pogańskimi Węgrami w miejscu, gdzie dzisiaj znajduje się 
Austrya górna i dolna. Zarządcą tej marchii czyli tak zwanym 
margrabią austryackim mianował Otton II Leopolda z Baben- 


bergu. Marchia ta była im nadaną w lenno, t. j. w użytkowanie 
i zarząd z obowiązkiem wierności i posłuszeństwa królowi, który 
za nieposłuszeństwo lub zdradę mógł ją margrabiom jak każdy 
urząd odebrać. Z czasem jednak uzyskali margrabiowie austryaccy 
uznanie dziedziczności swego lenna i przywłaszczyli sobie w mar- 
chii prawie całkowitą władzę monarszą tak, że zwierzchnictwo kró- 
lów niemieckich nad marchią nie miało prawie żadnego znaczenia. 
Po wygaśnięciu rodziny Babenbergów w r. 1246 nadane zostało 
księstwo austryackie w r. 1282 w dziedziczne lenno hrabiom 
z Habsburga, którzy niebawem połączyli w swojem ręku drogą 
układów lub dziedzictwa inne sąsiednie państwa, w skład państwa 
niemieckiego wchodzące, jako to Styryę, Karyntyę, Krainę, Tyrol 
itd. Księstwa te dzierżyli Habsburgowie, również jako dziedziczne 
lenno i wykonywali w nich podobne jak w księstwie austryackiem 
prawie zupełną władzę monarszą. 

Od r. 1278 do 1806 byli również Habsburgowie prawie ciągle 
wybierani królami niemieckimi, a jako królowie niemieccy nosili 
także najwyższy w całym świecie chrześcijańskim tytuł cesarzy 
rzymskich; władzę w krajach dziedzicznych sprawowali oni 
w sposób absolutny; czasem wprawdzie, dla uzyskania zezwo- 
lenia na pobór nadzwyczajnych podatków, zwoływano tak zwane 
«stany: t. j. przedstawicieli szlachty, duchowieństwa i miast, atoli 
te stany w krajach niemieckich Austryi nie zdobyły sobie nigdy 
większego znaezenia. Inaczej natomiast było w Czechach i Wę- 

grzech, których królami Habsburgowie w r. 1437 po raz pierwszy 
zostali wybrani. W tych królestwach zdobyły sobie Sejmy sta- 
nów oddawna prawo uchwalenia ustaw i wyboru króla i zastrze- 
gły sobie to prawo nawet po roku 1526 jakkolwiek od tego czasu 
Habsburgowie zasiadali już bez przerwy na tronie czeskim i wę- 
gierskim. Sejmy stanowe czeskie i węgierskie strzegły gorliwie 
swoich praw, a zarazem broniły odrębności Czech i Węgier jako 
osobnych państw; Habsburgowie przeciwnie dążyli do zdobycia 
w tych królestwach władzy absolutnej, a zarazem do zespolenia 
ich ze wszystkiemi innemi swojemi księstwami, w jedną, jednolitą 
monarchię. Walka ta króla ze stanami skończyła się w Czechach 
powstaniem z r. 1618 i klęską Czechów w bitwie na Białej 
górze w r. 1620, poczem cesarz Ferdynand wydał: w r. 1627 tak 
zwany »odnowiony statut krajowyc, w którym pozbawił 
stany czeskie prawa wyboru króla i odebrał Sejmowi prawo 
uchwalania ustaw. Stopniowo Sejm czeski zepchnięty został na ta- 
kie samo stanowisko jak inne Sejmy stanowe w krajach niemie- 
ceko-austryackich, a odrębność Czech jako osobnego państwa znikła 
z czasem prawie zupełnie. W r. 1718 wydał cesarz Karol VI tak 
zwaną »Sankcyę pragmatycznąć t.j. ustawę wprowadzającą 
dla wszystkich krajów austryackich jednakowy porządek następ- 
stwa tronu, córka zaś Karola VI Marya Teresa, ustanowiła dla 
wszystkich krajów austryackich wspólną najwyższą władzę, tak 
zwaną »kancelaryę nadworną. W ten sposób monarchia 
habsburska ze zlepku kilku udzielnych krajów przekształciła się 
stopniowo w jednolite, absolutne państwo. Przez długi czas jednak 


to państwo nie miało swojej wspólnej urzędowej nazwy, a monar- 
chowie austryaccy nosili tylko długi tytuł wybranych cesarzy 
niemieckich, królów węgierskich, królów czeskich, 
arcyksiążąt austryackich itd, a dopiero w r. 1804 przy- 
brał cesarz Franciszek II tytuł <cesarza Austryisc. 

Nie udało się jednak monarchom habsburskim zdobyć abso- 
lutnej władzy na Węgrzech ani też zniszczyć odrębności Węgier 
jako udzielnego państwa. Sejm węgierski uznał wprawdzie w roku 
1687 dziedziczność tronu w rodzinie Habsburgów, a w r. 1723 
przyjął nawet w calości »sankcyę pragmatyczną« cesarza Karola VI; 
w zamian za to jednak musiał Karol VI uznać prawo Sejmu do 
udziału w ustawodawstwie i prawo stanów do wolnego wyboru 
króla węgierskiego w razie wygaśnięcia rodziny Habsburgów. 
Odtąd aż do r. 1848 umiał Sejm węgierski stałe utrzymać, a na- 
wet rozszerzać swe prawa i bronił wytrwale odrębności państwa 
węgierskiego. Od czasu sankcyi pragmatycznej składała się zatem 
monarchia habsburska z dwóch osobnych państw, pod wspólnym 
monarchą połączonych: z Austryi, monarchii absolutnej i Wę- 
gier, monarchii stanowej, t. j. monarchii ograniczonej z udziałem 
Sejmu stanów uprzywilejowanych w ustawodawstwie. 


KASAGORA 


Pomiędzy rzekami Wisłą, Pilicą i Nidą, na ziemi Sandomier- 
skiej ciągnie się półkolem pasmo gór, zwanych Łysogórami, albo 
Świętokrzyzkiemi. Pierwszą nazwę maja stąd, że na ich wierzchol- 
kach wiele jest skał nagich, które świecą zdala, jak łysiny. Druga 
zaś pochodzi od relikwii Drzewa Krzyża świętego, która jest zło- 
żoną w kościele, wznoszącym się na jednej z gów. 

Piękna to okolica. Po niższych stokach gór ciągną się pola 
iłąki, a wyżej gęste lasy szumią wesoło; strumienie szemrzą, pły- 
nąc po kamieniach, a z pośród zieleni wyłaniają się skalne głowy. 

Powietrze dosyć ostre, ale czyste, orzeźwiające, wonne od 
woni kwiecia i żywicznych drzew iglastych. 

Pasmo Łysogór ciągnie się od Kielc ku Opatowu. Dwa z nich 
są najwyższe: Łysica, albo góra świętej Katarzyny pod Bodzen- 
tynem i święty Krzyż, czyli Góra Łysa pod Nową Słupią. 

Góry Świętokrzyzkie bogate są w różne kopaliny, jak: mar- 
mur, kamień wapienny, czyli wapień, glinę ogniotrwałą, oraz rudy: 
miedzianą, ołowianą i żelazną. 

Kto wejdzie na najwyższy szczyt Łysogór na górę Łysą, czyli 
Świętokrzyzką, ten nie pożałuje fatygi. Chociaż, pnąc się pod górę, 
stąpasz po ostrych kamieniach, łecz nie uczuwasz wielkiego zmę- 
czenia. W piersiach ci błogo, a na duszy wesoło i słodko. Stanąwszy 
ha szczycie, nie możesz się dość nacieszyć pięknym i rozległym 
widokiem. Można rozróżnić stąd Kielce, Chęciny, sławne z marmu- 
tów, Busk, gdzie są siarczane kąpiele dla chorych, a nawet dalej 
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w błękitnej mgle widnieje Kazimierz nad Wisłą. U stóp lasy prze- 
śliczne, w dole pola malowane rozmaitem zbożem, zielone łąki i po- 
rozrzucane gdzieniegdzie wioski, świecące białemi ścianami chat 
swoich. 

Na górze stoi klasztor Świętokrzyski. Dawne, bardzo jego 
dzieje; podobno stała tu kiedyś pogańska świątynia, którą nastę- 
pnie zburzono, a na jej miejsce wzniesiono kościół, w którym zło- 
żono drogocenną relikwię Krzyża świętego. Opiekę nad kościołem 
iśw. Relikwią sprawowali księża Benedyktyni. Zdarzyło się, że 
w czasach kiedy Litwini byli jeszcze poganami, napadli na Polskę, 
a wracając z wyprawy na Wiślicę, wdarli się na Łysą Górę, zra- 
bowali klasztor, zabrali między innemi skarbami Drzewo Krzyża 
świętego. Kiedy jednak granicę Polski mieli przejeżdżać, wóz, na 
którym wieziono Drzewo Krzyża świętego — stanął, a konie 
z miejsca ruszyć nie mogły. Strwożeni Litwini zawołali Polaka, 
którego mieli w niewoli i kazali mu relikwię odwieść do klasztoru. 
Odtąd sława kościoła Święto-Krzyzkiego szeroko po kraju się ro- 
zeszła i pobożni zbogacili go licznemi darami. 

O czternaście wiorst od góry Świętokrzyzkiej, leży Łysica 
z klasztorem świętej Katarzyny. Wierzchołek tej góry jest dla oko- 
licznych mieszkańców wskazówką zmian powietrza. Jeżeli Łysica 
w czepiec z mgieł się ustroi, to można spodziewać się deszczu; 
jeżeli zaś wierzchołek jej widać wyraźnie — to znak, że będzie 
stała pogoda. 

O Łysogórach opowiadają bajki, że jest ona siedliskiem dja- 
błów i czarownic, które co sobota wyprawiają w nocy harce. 

Czarownica siada o północy na miotłę, albo łopatę i mówiąc: 
»Płot, nie płot, wieś nie włeś, biesie nieść, 

Niedorzeczne to wierzenie w djabły i czarownice powoli sła- 
bnie. Miejmy nadzieję, że, gdy oświata się rozszerzy, to znikną. 
owe zabobony. 


IR M ERU. 


Każdy z nas widział zapewne u raka rzecznego ciemne gronka, 
przyczepione do krótkich nóżek na spodniej stronie brzucha, czyli 
na tak zwanej szyjce raka — są to jego jaja. 

W październiku samica robi sobie norę, która w zimie służyć 
ma za mieszkanie dla niej, oraz dla jej potomstwa. Przygotowawszy 
sobie kryjówkę, składa zaraz jajka, każde z osobna bierze delika- 
tnie drugiej lub trzeciej pary nógi zbliża je do króciutkich nóżek, 
wyrastających na szyjce; lepkie jajko natychmiast się przykleja do 
nóżki. Tak postępuj rak z drugiem jajkiem, potem z trzeciem i t. d. 
Zwykle owa robota odbywa się w nocy i trwa przez trzy lub 
cztery noce. Takim sposobem powstają owe czarne gronka. Zau- 
ważmy przytem, że wszystkie jajka ułożone są porządnie, nie są 
bynajmniej posklejane ze sobą, lecz każde wisi na osobnej niteczce. 
Nie koniec na tem. Matka w chwilach spoczynku wciągle porusza 


i wstrząsa niemi. Jednakże niektóre jajka psuć się zaczynają i mo- 
głyby zarazić inne, więc też przezorna matka zanurza między 
gronka swe grube kleszcze i czesze, a czyści jajka po kilka razy 
dziennie; zepsute jaja przytem odpadają. Takie pielęgnowanie trwa 
przez 6 i poł miesięcy, gdyż młode raczki wykłuwać się zaczynają 
dopiero w początkach maja. Przez tak długi czas, ileż zabiegów 
i starań codziennych dokłada matka, aby utrzymać jaja w dobrym 
stanie! Ale najgorszy czas następuje dla niej, gdy bywają burze 
i ulewne deszcze, gdy wtedy woda się mąci, na jajeczkach osiada 
muł i okruchy drzewa, a dla biednej matki rozpoczyna się praca- 
nieustanna. Muł zlepił jajka, nie może teraz ona poruszać niemi, 
jak zwykle zmuszona ona jest więc porozdzielać je tylnemi nogami, 
oczyścić i powyrzucać wszelkie okruchy. To też aby uniknąć tak 
mozolnej pracy, najczęściej nie opuszcza swej kryjówki, skazuje 
się na więzienie i nieruchomość dla miłości dzieci. Pomimo tych 
usilnych starań, znaczna część jaj ginie, tak iż z 250 jaj pozostaje 
zaledwie 100 a nawet mniej. 

Na wiosnę jaja stają się przezroczyste, poczem czerwone i go- 
lem okiem dojrzeć można, jak kręcą się w nich młode raczki. W po- 
łowie maja wyłęgać się zaczynają, przyczem matka ruchami dopo- 
maga im do opuszczenia skorupki. Po wyjściu z jaj, raczki chwy- 
tają swymi kleszczykami za niteczkę, na której wisiało jajko i po- 
zostają tak przyczepione do matki jeszcze przez dni dziesięć, to 
jest dopóki nie zmienią skórki. Potem odważają się czasem opusz- 
czać matkę, aby upolować jakie drobne zwierzątko, płynące w po- 
bliżu, lecz gdy taka matka okazuje jakiś niepokój lub czyni naj- 
drobniejszy chociażby ruch, natychmiast dzieci szukają u niej 
schronienia i chowają się pod nią jak kurczęta pod kurę. Młode 
raczki opuszczają matkę i prowadzą życie niezależne dopiero po 
upływie czterech tygodni po wyjściu z jaj. Z przytoczonego opisu 
wnioskować można, że raki otaczają swe dzieci nie mniejszą pie- 
czołowistością od wyższych zwierząt. Te spostrzeżenia, w prawiające 
nas w podziw, zebrane zostały w zeszłym stuleciu i uzupełnione 
za naszych czasów. 

W morzach żyją raki zupełnie podobne do naszego raka rze- 
cznego, z tą różnicą, że są ze sześć razy większe. Te wielkie raki 
morskie okazują niemniej godne podziwu przywiązanie do swych 
dzieci. Rybacy, zajmujący się połowem tych zwierząt, opowiadają 
o nich ciekawe rzeczy. W lecie samica raka wystawiwszy łeb z pod 
skały, pilnuje swych dzieci, które igrają koło niej w wodzie. Gdy 
tylko zbliżają się rybacy, matka zaczyna zaraz stukać swemi kle- 
szczami, prawdopodobnie, aby ostrzedz dzieci o niebezpieczeństwie; 
potem cała rodzina chowa się pod skałę, 

Taką troskliwość o dzieci napotyka się często i między innymi 


gatunkami raków morskch. 
a I 


POZARY I ZGLISZCZA 


POWIEŚĆ 
NA TLE POWSTANIA STYCZNIOWEGO. 


IL. 
W grobie. 


Straszny grób! (Ciąg dalszy). 
Stokroć gorszy od czarnego dołu, gdzie piersi człowiecze przy- 
wali ciężka warstwa ziemi; i stokroć gorszy od dna morskiego 
i zgliszcz spalonych: — tam koniec zupełny — spokój! 
widy mogiłą był ponury, głęboki szacht górniczy. Powietrza 
tam brakło, oddychało się zaduchem, pyłem, szczątkami lotnemi 
miedzi. 

O świcie bęben i bat spędzał w tę stęchłą przepaść gromadę 
wychudłych, przerażających widm. Codzień po korytarzach zapa- 
lały się nieliczne światełka, słychać było łoskot młotów, turkot 
taczek, skrzyp windy, czasem bójkę, klątwy i gwizd pletni do- 
zorców. 

Straszny grób i straszna ironia wyroku: skazany na lat 15 
20, 30! 

W Uroczyńsku nikt się długo nie męczył, najsilniejszy orga- 
nizm zabijały miazmaty miedzi, najzdrowsi padali w parę lat. 

Wieczorem ustawała robota. Skazańcy wychodzili na wierzch 
ziemi; u wnijścia do szybów formowały się w zimowym zmierzchu 
gromady zziębnięte, głodne, obezsilone i czekały w ponurem mil- 
czeniu nadzorcy. Liczono ich, straż skuwała dwójkami za nogi 
i pędziła przed sobą, do osady. Szereg domów skleconych niedbale, 
Źle zaopatrzonych od mrozu, nosił tę nazwę. 

Więźnie rozchodzili się po norach gorszych niż kotlina zwie- 
rza, jedli obrzydliwą strawę, zasypiali na zgniłych barłogach, by 
nazajutrz wrócić znowu do kopalń, zmienić tylko łańcuch i zamiast 
kostnieć z zimna, dusić się w ciasnych podziemiach. Rozkuwano 
tylko chorych, bo się nie lękano, że spróbują ucieczki. 

Chaty były pełne tych nieszczęsnych. Okryci ranami, w go- 
rączce, gnijąc za życia, tarzali się po słomie, przerywając sen zdro- 
wych wyciem i przekleństwy. 

Doktor wprawdzie był w Uroczyńsku, ale tylko dla urzędni- 
ków, służby i żołnierzy. Kto dbał o ludzi, których zgon uwalniał 
ludzkość od zbrodniarza? Więc doktor pił, hułał, grał w karty po 
domach urzędników, a ludzie marli jak muchy i codzień pisano 
akta zejścia. Pomimo to nie brakło robotników. Rosya wyrzucała 
tu jak w rynsztok, szumowiny i pomyje. 

Pierwszego dnia pracy u taczki, Aleksander zemdlał kilka 
razy, sądził, że nie dożyje wieczora. Okropne obezwładnienie ogar- 
niało mu członki, szumiało w uszach, jak młotem stukało w skro- 
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niach, nieznośne nudności wypędzały mu zimny pot na czoło. Oskara 
górniczy wypadał mu z dłoni lub oślizgiwał się po ścianie, bez 
mocy, pod biednym skazańcem uginały się nogi, ustawał opierając 
się o ścianę — zamierał... 

Bat dozorcy przypominał mu, że jeszcze żyje, że jeszcze się 
męczy. Drżące dłonie dźwigały młot, kuł nim, nie wiedząc co robi. 

Wieczorem, na pierwszy kłąb świeżego powietrza, padł jak 
odurzony i znowu go ocuciła pletnia. Wstał zataczając się; czul, 
że dobrze znana żelazna obręcz objęła jego lewą nogę — ktoś go 
pociągnął. 

— Ech bratuszka! ty słaby, czy pijany! Nie targaj mmie tu 
i tam, bo ci zęby powyłuszczam! Nie możesz to prosto iść! 

Świda drgnął na tę interpelacyę obok siebie. Spojrzał i prze- 
raził się towarzysza łańcucha. Potwór to był. Kadłub olbrzyma 
osadzony na koszlawych, krótkich nogach, zakończony głową sze- 
roką, byczą, okrytą rudymi, splątanymi w kołtun włosami. Fizo- 
gnomiją trudnó opisać. Wszystkie zbrodnie i nałogi i najohydniejsze 
spodlenie patrzało z niej. Na niskim czole bez śladu brwi nie było 
myśli. Pod niem wyzierało jedno oko czerwone, małe, dzikie, po 
drugiem została jama, nos szeroki, zadarty, z nozdrzami wido- 
cznemi, usta nabrzmiałe, trochę otwarte, z za których wyglądały 
nierówne, czarne zęby — wszystko to umieszczone na twarzy bez 
zarostu, opuchłej, pełnej szwów, plam, szramów i znaków ospy. 

Kosmata, niekształtna łapa, oparła się poutale na ramieniu 
Swidy. (Ciąg dalszy nastapi). 


SPRAWY LUDOWE. 


Tak, jak Niemcy z nami postępują w prowincyach polskich, po- 
stępują z Niemcani Węgrzy. Zachodzi tylko ta różnica, że my je- 
steśmy osiadli na ziemi od wieków do Polaków należącej, a Niemcy 
na Węgrzech są żywiołem obcym. W Budapeszcie w tamtejszych 
szkołach ludowych na wniosek wszystkich dyrektorów zniesiono 
od przyszłego roku naukę niemieckiego. 

A kiedy nasze połskie dzieci przestaną mordować niemczyzna 
już od 8. roku życia* Przedmiot ten nie przyczynia się wcale do 
rozwoju władz umysłowych dziecka, a będąc dlań najtrudniejszym, 
odbiera szkole lwią część czasu nauczenia czegoś pożyteczniej- 
szego. To też dzieci nasze wiele rzeczy uczą, ale mało nauczyć są 
w stanie. Kiedyż ty, biedna (ralicyo, zrzucisz te kajdany z swej 
dziatwy, kajdany, których nie Prusak, ani Moskal, ale ty sama jej 
założyłaś * 

Sokole towarzystwa wiejskie. Poruszenie tej sprawy wymaga 
dyskusyi i wielostronnego jej oświetlenia. Zadania Sokoła są dwo- 
jakie — jedne spełnia on przez gimnastykę ćwiczenia fizyczne, 
wspólne gry i zabawy, drugie zaś — przez częste stykanie się ró- 
żnych warstw społecznych na zasadach równości, — przez zebra- 
nia towarzyskie, przez wspólne obchody narodowe itd. 
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Zasadą jest równość zupełna wobec zadań sokolich, — wy- 
mownie tłómaczy nazwa «druh», jakiej jedynie jeden Sokół do dru- 
giego używa przy zebraniach sokolich. Gruntem jest pielęgnowanie 
i rozwój uczuć narodowych, a każdy wstępujący do Sokoła, ma pa- 
miętać tylko, że jest dobrym Polakiem. Jestto więc grunt wspólny, 
na którym w imię uczuć narodowych ludzie różnych stronnictw 
spotykać się mogą, a właśnie teraz, przy rozbiciu się naszem na 
różne obozy polityczne potrzeba takiego gruntu współnego, staje 
się koniecznem. 

Istnieje »Sokół» głównie po miastach, po wsiach dopiero po- 
wstawać zaczyna; pytanie zatem. czy on na wsi potrzebny, czy ma 
warunki rozwoju? 

Mówi się, że wieśniak gimnastyki nie potrzebuje, bo ma jej 
dosyć przy swojej codziennej pracy. Jestto uprzedzenie, z którego 
dawno już wyleczyli się wieśniacy szwedzcy, niemieccy, a przede- 
wszystkiem szwajcarscy. 

Prawdą atoli jest, że dla »Sokołów« wiejskich musi być utwo- 
rzony odmienny rodzaj gimnastyki, oparty częściowo na wzorach 
szwajcarskiej gimnastyki ludowej. 

Ćwiczenia takie muszą być rozumnie obmyślane, a przytem 
zajmujące i użyteczne. Niech w nich prostuje się zgarbiona co- 
dzienną pracą postawa, — niech młodzi nauczą się początków mu- 
sztry, początków jazdy konnej; — czy to źle? 

Czy lepiej, by młodzież wiejska brała się między sobą za bary 
lub gziła się po opłotkach? — czy też lepiej, żeby pospołu i pod 
okiem starszych i poważniejszych gospodarzy raz lub dwa razy 
w tygodniu odbywała ćwiczenią sokole, na których karność i przy- 
zwoitość obowiązują? 

Nabożeństwu ćwiczenia przeszkodzić nie powinny, — a czy- 
telnia włościan przy każdym „Sokole* wiejskim znałeść się powinna. 

A teraz zastanówmy się nad tą moralną i narodową stroną 
»Sokoła». Już dawno upadło to uprzedzenie, że trzeba inną miarą 
przykładać na wsi, a inną w mieście co do moralnych poglądów 
i patryotycznych uczuć. — Tak samo miejski, jak i wiejski »Sokół» 
w tym kierunku rozwijać się musi, bo to jest jego założenie. 

Inteligencya miejska powinna się spotykać z ludem na zasa- 
dzie równi zrównymi, — a gdzież do tego lepsza sposobność 
jak w »Sokole», który właśnie na zasadach ścisłej równości istnieje. 

Wszak jest pewnem, że ponad największe rozpolitykowanie 
się stronnicze — jest dla nas Polaków jeszcze coś większego, t. j. 
nasze święte nieprzedawnione prawa, — nasza narodo- 
wość — nasze narodowe cele, — że w ich imię milknąć muszą 
i maleć spory stronnicze i na drugi plan ustąpić. 

To są względy, które przemawiają, za tem, aby towarzystwa 
sokole po wsiach powstawały i tworzyły się; dowodzą one jednak, 
że tworzyć się powinny tam, gdzie mają dobre warunki 
i istnienia i rozwoju; »Sokoły « wiejskie nie powinny być 
sztucznie wszczepiane, lecz mają rosnąć na własnym gruncie. 

Władysław Turski, prezes «Sokoła« krakowskiego. 

(Dowiadujemy się z prawdziwą przyjemnością, że prezes »So- 
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koła« w Bieńczycach druh Ptak postanowił wybudować salę >So- 
koła», gdzie oprócz ćwiczeń odbywać się także będą zebrania 
i uroczystości narodowe, gdzie będzie pomieszczoną czytelnia, któ- 
rej dotąd w Bieńczycach nie ma, gdzie będzie wypożyczalnia ksią- 
żek itd. Szczęść Boże poczciwym zamiarom. O rozwoju i wzroście 
«Sokoła« i czytelni, o teatrze wiejskim, który tam może powstać, 
donosić będziemy dla przykładu naszym czytelnikom. Mógłby także 
w Bieńczycach powstać chór wiejski, taki sam, jaki był w Bieża- 
nowie, możnaby także przy dobrych chęciach utworzyć muzykę 
wiejską. Garnij się ludu polski do nacodowej pracy, bo Polska, to 
już dzisiaj Twoja i tylko Twoja własność. Starsza brać ziemię oj- 
ców wrogom sprzedaje. Ty — ludu polski — tę ziemię ratujesz — 
starsza brać Ojczyznę wrogom dała na łup, Ty ludu polski — 
masz obowiązek napowrót odzyskać to, co utracone — więc to 
tylko Twoja Ojcowizna, — Twoja Ojczyzna. Red.). 

Wybory w Rabce. Upraszamy W. księdza Redaktora, aby 
w «Obronie ludu« było opisane, co się też dzieje w naszej gminie. 
Dnia 10 czerwca b. r. odbyły się u nas w Rabce w pow. Myśleni- 
ckim wybory nowej rady gminnej, która ma wybrać naczelnika 
gminy. Nowe te wybory otworzyły oczy niejednemu, jaka tu jest 
gospodarka. Do rady zaproszono miejscowego księdza proboszcza 
Jakóba Zycha, ale ten tylko przystąpił do rady nowej z tym wa- 
runkiem, jeżeli Jakób Maciół ustąpi, oraz stara rada, która niejedno 
cygaństwo popełniła. Wójt stary, człowiek bogaty postanowił zało- 
żyć rekurs wspólnie z Maciołem, Zurem, Wajdą i Rączką, gdyż się 
lęka, czy wybrany napowrót będzie i czy rozmaite grzeszki z la- 
sem i innemi sprawami później nowa rada nie wynajdzie, czem- 
prędzej założyli rekurs do e. k. Starostwa w Myślenicach. Ale nie 
wiele to pomoże, bo mamy nadzieję, że c. k. Starostwo wnet tę 
sprawę załatwi, a gdyby nawet nowe były wybory, to żaden z tych 
kamratów głosu nie dostanie do rady nowej, bo dość nam tych 
rządów. 


Krzywdy i nadużycia. 


Ze sali sądowej. Świetnie redagowany Sądeczanin donosi: Nie- 
złomna ufność w sprawiedliwość Boga i sądu u wszystkich mie- 
szkańców miasteczka Piwnicznej bez różnicy wyznań i przekonań 
politycznych — oraz głęboka wiara w zasadę: każda, zbrodnia, weze- 
śnie) czy później wykryć się musi! wydawać zaczyna korzystne re- 
zultaty. 

Nader ważne zeznania jednego i wiarygodnego świadka całej 
zbrodni podwójnego morderstwa w Piwnicznej, użrzymane zostały 
jako prawdziwe przy rozprawie dnia 11 czerwca b. r. przed sądem 
obwodowym w N. Sączu, która w tej ciemnej zbrodni odkrywa 
i wskazuje właściwego sprawcę, niestety dotąd na wolnej stopie! 

Prokuratorya Państwa oskarżyła Maryannę Kopytko, 
pobliską sąsiadkę Widomskich o fałszywe zeznania, popełnione 


= |2 = 


przez to, że dnia 18 sierpnia i 11 października roku 1900 przemil- 
czała to wszystko, co przemawiało przeciw Widomskiemu. 

Zaś później, (gdy gnębiona wyrzutami sumienia poszła do 
spowiedzi i tu odmówiono jej rozgrzeszenia) zeznała przy pono- 
wnem przesłuchaniu, że w dmiu zamordowania dziewczynki Halusi, 
słyszała w stodole Widomskiego jęki i krzyki potem za niedługi czas 
widziała jak Widomski niósł ze stodoły coś w worku poza stodołe 
w pary: ku Popradowi. 

Rozprawa przeciw Kopytkowej zakończyła się uwolnieniem 
oskarżonej. Trybunał przyjął, że początkowo zamilczane przez Ko- 
pytkową fakta są prawdziwe, że oskarżona nie złożyła pierwotnie 
dokładnych zeznań, tylko skutkiem gróżb Widomskich. 

Na nic przeto zdały się machiawelskie sztuczki zbrodniarzy, 
nie odniosły skutku karygodne intrygi, namowy i groźby; na marne 
poszły fałszywe oskarżenia ludzi niewinnych, nie przyjęte zostały 
jak chcieli zbrodniarze ich sowite ofiary na intencye odszukania 
sprawców zbrodni, na nie zdała się wreszcie interpelaeya Potoczka 
w Radzie państwa, jako oparta na fałszu a zmierzająca do zmyłle- 
nia tropu i utrudnienia śledztwa — albowiem prawda, aczkolwiek 
obficie krwawemi łzami niewinnych osób, zwyciężyć musiała. 

Od chwili uwolnienia świadka Kopytkowej, cała sprawa przy- 
biera zupełnie inny obrót — zapewne nie taki, jakiego pragnął 
poseł Potoczek i jego informator. 

Donoszą nam z Piwnicznej, że w ostatnich czasach »namó- 
wiona: banda drabów, w biały dzień urządziła dwa napady na Bro- 
niszewskiego, aby go pozbawić życia, co również z okolicznością, 
mocą której uwolniono Kopytkową, stoi w pewnym związku i ucho- 
dzić bezkarnie nie powinno. 

zas najwyższy, iżby podejrzanych o zbrodnię natychmiast 
uwięsiono, bo wtedy świadkowie będą swobodniejsi. 


WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA. 


Królestwo Polskie objeżdża jego główny naczelnik gene- 
rał-gubernator Czertkow. W mowach i obejściu swojem podobny 
jest do cesarza Wilhelma II. Nie tak bardzo i arystokratycznie 
zachowuje się jak poprzednik jego ks. Imeretyński, ale otwarcie 
głosi kim jest. Przemawiając na zebraniach używa tylko języka 
rosyjskiego, wszędzie akcentuje, że poddani Polacy powinni być 
wiernymi poddanymi cesarza rosyjskiego(!?) Szczególnie to czyni, 
gdy zwraca się do młodzieży szkolnej. 

Wilno. Gdy niedawno we Wilnie zezwierzęcony gubernator 
Wahl kazał bić studentów, którzy należeli do rozruchów, zawe- 
zwano lekarza Polaka, Jarnutowskiego, aby orzekł, ile kto z knu- 
towanych może jeszcze kijów wytrzymać. 

Naturalnie, że pan Jarnutowski odmówił, a na jakiemś kole- 
żeńskiem zebraniu gdzie byli lekarze innej narodowości, wyraził 


się z oburzeniem, jak można było od niego zażądać takiej »przy- 
sługi«. 

Słowa lekarza zaniesiono do gubernatora, ten począł łajać 
polskiego lekarza, a gdy tenże zadziwił się, zkąd to doszło do 
władzy, odrzekł Moskal, że wie od policyi. Pan Jarnutowski swych 
słów nie zaprzeczył i powiedział, że nie przypuszczał, aby pomię- 
dzy lekarzami moskiewskiemi byli policyanci. Za to utracił miejsce 
lekarza w urzędzie miejskim, gdzie był ogólnie poważany. 

Zamiast Polaka Jarnutowskiego przyjął zaproszenie do bada- 
nia skazanych przy egzekucyi Moskal Michajłow, także lekarz 
w urzędzie miejskim. Udał się na plac egzekucyi, powiedział, ile 
który ze studentów może kijów wytrzymać i był przy biciu ofiar, 
dopóki te nie pomdlały. 

W kilka dni później zawezwano nagle dra Michajłowa do po- 
łożnicy. Zażądał 50 rubli, przystał na rubli 40 i wsiadł do powozu, 
który oczekiwał na niego przed domem. Gdy zajechał przed dom 
chorej, puszczono go do pierwszego pokoju, następnie do drugiego 
i tam poproszono go grzecznie, aby do »operacyi« zechciał zdjąć 
ze siebie ubranie, ale dolne. 

Zdziwiony Moskal chciałby zdjąć dla wygody chyba surdut, 
lecz grzeczni panowie, którzy go przyjmują, zdejmują mu sami 
Pe pa część ubrania, układają na ławie i sypią mu 25 oblewanych 

atów. 

Następnie z całą troskliwością badają jego puls, orzekają 
z lekarską powagą, że może więcej przetrzymać i sypią drugą 
porcyą batów 25-ciu. Po chwili powtarzają jeszcze raz naukową 
ceremonię z badaniem pulsu i bicia serca i temi samemi słowy, 
które Moskal używał przy ŚSYOKloy ach, orzekają, że może wytrzy- 
mać jeszcze 25 batów. 

Po wykonaniu operacyi Pd E Michajłowa na wolność, 
a ten czemprędzej pobiegł do władzy, aby ją uwiadomić o tym 
przypadku. Niestety pokazało się, że pomieszkanie to wynajęli 
nieznajomi, dali gospodarzowi 25 rubli zadatku, pobyli tam dwa 
dni i wynieśli się dalej. 

Na dobitkę złego ci, którzy łali baty Moskalowi, odfotogra- 
fowali go na prędce w jego tragikomicznem położeniu i fotografie 
te rozrzucili po mieście. 

Także komisarze policyi w okręgach, gdzie chwytano studen- 
tów, dostali baty na ulicy od ludzi nieznajomych. 

Gubernator Wahl ze strachu kryje się przed ludźmi i nie jest 
pewien życia. 

Anglia. Król Edward we wilię koronacyi ciężko zachorował 
i zamiast korony królewskiej, którą włożyć mu miano na skroń, 
stanęło przed chorym widmo śmierci. Choroba sama jest bardzo 
ciężka, wrzód na ślepej kiszce i rak w gardle, tak przynajmniej 
utrzymują niektóre pisma, zwykle dobrze informowane. Operacya, 
której dokonano, była również ciężka i niebezpieczna. A do tego 
król ma za sobą 60 kilka lat życia i to nie bardzo wstrzemięźli- 
wego. Wszystkie deputacye, które przybyły do Londynu na uro- 
czystośći koronacyjne, wróciły do domu, inne z drogi zawróciły, 
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dowiedziawszy się, że koronacya wskutek choroby króla odwołaną 
została. 

Nas, Polaków, sprawy angielskie nie wiele obchodzą, ani też 
sympatyi nie możemy mieć dla narodu kupieckiego, który dla 
swego bożyszcza, grosza, wszystko poświęca, lecz groza tylko idzie 
od wypadków londyńskich. 

O ile zażarte były zapasy Anglików z Boerami póki trwała 
wojna, o tyle przyjacielskie, rzec można, serdeczne stosunki zapa- 
nowały teraz, po-zawarciu pokoju. Telegramy z Pretoryi do dzien- 
ników londyńskich donoszą, że przy okazyi składania broni przez 
oddziały boerskie, przychodzi zazwyczaj do wymiany uczuć praw- 
dziwie braterskich. Do tej pory złożyło broń przeszło 18.000 Boe- 
rów, a zatem więcej, niż przypuszczano, że jest ich wielu jeszcze 
w polu. Trzej wodzowie boerscy: Botha, Delarey i Dewet, którzy 
okryli się największą sławą, wybierają się w podróż do Anglii. 
Ze strony półurzędowej angielskiej zapowiedziano, że wobec po- 
dziwienia godnego zachowania się Boerów, większa część wojsk 
angielskich już w najbliższych tygodniach zostanie odwołana 
z Afryki i stan wojenny zostanie zniesiony. Kiczener już wraca 
do Anglii. 

Węgrzy, przeciw Niemcom. Wszyscy prokuratorzy w Banacie 
i Siedmiogrodzie otrzymali rozkaz, by zwracali pilną uwagę na 
agitatorów wszechniemieckich i ich stosunki z Niemcami Rzeszy. — 
Tak biorą się Węgrzy do Niemców. 


Nowe półrocze się zaczęło, przeto upraszamy szanownych czytelników, któ. 
rzy za drugie półrocze prenumeraty nie zapłacili, aby zaraz pieniądze przysłali. 

Prenumerata za drugie półrocze wynosi 1 złr. (2 Korony). Pieniądze posy- 
łać należy pod adresem: Administracya „Obrony ludu“ w Krakowie ulica Pi- 
jarska 1. 2. 

Kółka rolnicze. W dniach 2 i 3 lipca b. r. odbywał się zjazd delegatów 
„Kółek rolniczych. Przybyło około 200 delegatów. Po nabożeństwie, odprawionem 
przez ks. biskupa Wałęgę, delegaci zebrali się w sali Towarzystwa strzeleckiego. 
Prezes poseł Cielecki powitał ks. biskupa, przedstawił reprezentantów władz i To- 
warzystw rolniczych, dał pogląd na działalność Towarzystwa i powołał na sekre- 
tarzy: Henryka Groblewskiego i Hieronima Świącha. 

Z kolei zabrał głos ks. biskup Wałęga, udzielając swego błogosławieństwa. 
Następnie przemawiali, życząc rozwoju Kółkom rolniczym: ks, dr. Kopyciński, 
delegat Magrys i radea ministeryalny Struszkiewicz. Z porządku dziennego przy- 
szła pod obrady sprawa „zawodowych stowarzyszeń rolniczych, 

Radca Struszkiewicz w powitalnej mowie zaznaczył, że w minister- 
stwie coraz więcej uznają dodatnią działalność Kółek i zapowiedział, że stamtąd 
uzyska Towarzystwo pomoc materyalną. 

Referent pos. dr Głąbiński, mówiąc o zawodowych stowarzyszeniach 
rolników, między innemi mówił o projekcie dra Hupki, o stowarzyszeniach za- 
wodowych rolniczych. 


Uchwalono szereg rezolucyj, postawionych przez referenta. 

Następnie referował ks. Koleński o współudziale Kółek rolniczych 
w walce przeciw alkoholizmowi. Postawione przez referenta rezolucye przyjęto. 
Między innemi rezolucyą o obowiązku Kółek rolniczych współdziałania w szerze- 
niu idei wstrzemiężliwości, dalej rezolucyę, poruszającą myśl wystosowania do 
rządu krajowego i do Sejmu memoryału z prośbą o powstrzymanie szerzącego 
się alkoholizmu w drodze ustawodawczej (ustawa przeciw pijaństwu jest, — ale 
nikt jej nie wykonuje. Przyp. red.), wreszcie rezolucyę, zawierającą myśl powo- 
łania do Życia krajowej patryotycznej ligi szerzenia wstrzemięźli- 
wości. 

Nr. 6 (na czerwiec) „Przewodnika zdrowia“ (Czarnowski, Berlin, 
Karlstrasse 32) wyszedł i zawiera: 

Treść: Jak należy się obchodzić z nerwowo chorymi. Wedle prof. Kraft- 
Ebinga. — Szczepienie ospy a kazalnica. — Zwycięstwo sportowe jaroszów — 
Stosowanie ściśnionego powietrza gorącego przeciw cierpieniom ucha i nosa. — 
Przestrogi i rady. — Rozmaitości. 

Prenumeratą roczna wynosi 3 korony.. 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 24 czerwca. Płacono za 100 kilogr. netto 


Pszenica od 19'50 do 19:90; — Żyto od 16:40 do 17*—; — Jęczmień od 15.40 do 
15:80; — Owies z opłatą akcyzową od 17:60 do 18:—; — Groch od 18:—' do 
26:—; — Tatarka od 14*— do 18—; — Proso od 10:— do 11:50; — Fasola od 
14— do 16:—; — Jagły od 18— do 24*—; Siano od 7:— do 7:80; — Słema od 
580 do 6—; — Koniczyna na paszę od 8:— do 8'40; — Ziemniaki za hektolitr 


od 4— do 5'20; -— Jaja za kopę od 2.40 do 2.80; -- Masło za garniec od 5'— do 
6:—. Wszystko liczono w koronach. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. Kasiński i Matras. Nigdzie teraz na zarobki iść nie radzimy, ani do Sa- 
ksów, ani do Prus, ani do Dalmacyi, bo Polaków nie chcą szelmy Niemcy przyj- 
mować. Ci, co poszli na wiosnę, prawie wszyscy powrócili o głodzie. Trzeba 
roboty szukać w kraju przy budowie dróg, mostów, przy rzekach. Trochę roboty 
znajdzie się w Zakopanem, gdzie budują kilka dróg. O te roboty trzeba prosić 
Pana inżyniera Engla w Nowym Targu. W jesieni zaczną budować kolej z No- 
wego Targu do Czarnego Dunajca. Tam także będzie robota. Idźcie do Staro- 
stwa swojego i do Marszałka Rady powiatowej i proście o roboty, bo musicie 
żyć, a kraść nie wolno, więc oni muszą dla ludu znaleść pracę —- na to oni są. 


P. Dydo. Kalendarzy już nie mamy. 


P. Rogal Antoni. Prosimy napisać Drowi Danielakowi, czy Pan otrzymał 
hurtowną trafikę? 

P. Grzegorz Hromy. O most na Przemszy powinna przedewszystkiem starać się 
Rada powiatowa w Chrzanowie. Wy wszyscy udajcie się do Rady powiatowej 
i do pana Starosty, przedstawcie całe swoje strapienie z tego powodu, że nie 
ma mostu i proście i Radę i pana Starostę w Chrzanowie, aby się tą sprawą 
zajęli. Gdy posyłać będziecie pieniądze na gazetę, to na przekazie pocztowym 
napiszcie wyraźnie swój adres, jak ma być gazeta wysyłaną, Pozdrawiamy was 
wszystkich serdecznie. 
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W celu położenia raz na zawsze tamy wszelkiemu wyzy- 
skowi różnych spekulantów przy zakupnie wszelkich nawozów 
sztucznych oraz maszyn i narzędzi rolniczych, mając w tym 
celu długoletnie fachowe doświadczenie, jako właściciel general- 
nego składu, tych tak dziś każdemu rolnikowi potrzebnych arty- 
kułów, cełem podniesienia gospodarstwa rolnego, czy to mniej- 
szego bądź większego oznajmiam, iż sprzedaję: MĄKĘ KO- 
ŚCIANA, SUPERFEOSFATY, prawdziwe ŻUŻLE 
THOMASA, pod gwarancyą za zawartość składników che- 
micznych, po badaniu stacyi rolniczo-chemicznej, a to bądź za 
gotówkę z opuszczeniem rabatu listownie umówionego, bądź 
też ma wypłat na czas od 6-ciu do IX-stu miesięcy za gwa- 
rancyą wekslową; równocześnie polecam narzędzia rolnicze wszel- 
kiego rodzaju i najlepszej jakości z pierwszorzędnych fabryk 
jedynie tylko krajowych, jakoto: WŁOCARNIE RECZNE i KIE- 
RATOWE, MŁYNKI najnowszego systemu „BACKERA% SIE- 
CZKARNIE BĘBNOWE w różnych gatunkach, WRYERY do 
sortowania zboża, jako też SIKAWKI OGNIOWE najnowszych 
systemów, dla gmin i obszarów dworskich, tudzież dla pojedyn- 
czych P. T. właścicieli domów, MASZYNY DO SZYCIA. pod 
możliwie najdogodniejszymi warunkami, t. j. po cenach fabry- 
cznych, nie doliczając zgoła żadnej prowizyi, na spłaty ratalne 
od 15-1u miesięcy do lat dwóch. 10—10 

Na żądanie przesyłam cenniki gratis i franco, wszelkich 
informacyi i wyjaśnień udzielam odwrotną pocztą, łaskawe zaś 
zamówienia uskuteczniam jak najsumienniej i jak najspieszniej, 
ręcząc za dobroć i jakość wykonanego zamówienia. 


JAN BODUCE 


główny skład fabryczny maszyn, narzędzi rolniczych i maszyn 
do szycia z fabryk krajowych, oraz hurtowny eksport nawozów 
sztucznych w Nowym Sączu. 


Adres dla telegramów I korespondencyj: JAN BODUGH, Nowy Sącz. 
POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY! 
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Wydawca : Franciszek Ptak. — Redaktor odpowiedzialny: Władysław Jaśko. — 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego. 
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